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W a r s z a w a  ,  
d. 3 Czerwca 1831 r. w Piątek.

Si tie ira

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
W iadom ości urzędowe od wojska.

Do R zą d u  Narodoivego.
Po ws tan i e  L i t wy ,  p r zeds i ęwz ię t e  t ak  w ie lk im  u m y s ł e m  

w sp rawie  na rodu  P o l s k i e g o ,  i z poświęcen iem się nieo-  
b l i c za j ące m t r u d n o ś c i , w k ł a d a ł o  na nas świę ty obowiązek 
n i e s i en i a  b rac iom p o m o c y , bez wzg l ędu  na t r u d n e  oko l i ­
czności  w jaki ch  się sami zna jd u j e my .  T eg o  wymaga ł  
po mn i e  i Rząd Na rodowy .  W ce lu  więc szczegó ln i e  o two­
r zen i a  d rog i  dla  pos i ł ków ma jących  się pos ł ać  na L itwę ,  
zos t ała  p r zeds i ęwzię t a  wyprawa  T y k o c iń s k a .  K i lka  doi  
uwień czy ło  ją pom yś lny m s k u t k i e m .  F e l d m a r s z a ł e k  Dy- 
b icz,  spok o j ny  w swoich okopach  między  Kos t r zyn i em i 
L i w c e m ,  l edwie  się dow iady wa ł  o na s zym  mar szu  , a już 
g w ard ye  p r z e p ł o s z o n e  w g ran i ce  tak nazwanego  państwa 
R o s y j s k i e g o ,  o twor zy ł y  d r ogę  p ie rwszym k o lu m n o m  n a ­
s z y m ,  k tó r e  pod J e n e r a ł e m  C h ła pow sk i m  i P u ł k o w n ik i e m  
S i e r ak o w s k i m  po ł ą cz y ł y  się 7, pow s t a ł e mi  b r a ć m i ,  j edna  
w B ia ło s tock i em , d ru ga  w Augu s tow sk i em , i wspó ln i e  
z n i e m i  rozpoczę ły  dz i a ł an i a  na ko mu n i ka c ya c h  n i e p r z y j a ­
c i e l sk i ch  i p r zec iwko jego  sk ł a d om .  Gdy  nakon i ec  F e l d ­
m a r s z a ł e k  z g łownemi  s i ł ami  p r z y b y ł  . gwa ł townemi  m a r ­
szami  dla sp r zec iwian i a  się na szym dz i a ł a n i e m  , morde rcza  
b i twa p o d  O s t r o ł ę k ą  da ł a  czas ko rpu so wi  J e n e r a ł a  G ie łg u d  
mas ze r ow an i a  z pomocą  sku t e czn i e j s zą  w L itwę .  W tej  
chwj-ii p i z y b y ł y  oficer  od J e n e r a ł a  G i e ł g u d  p r z y w ió z ł  r a ­
p o r t ,  że J e n e r a ł  ten s zed ł  w k i e r u n k u  swego^przeznaczen ia ,  
n i c  dozna jąc  żadne j  p r z e s zk od y  ze s t rony n iep rzy j ac i e l a .

Jy m cz a se m  zmn i e j s zen i e  wojska na rodowego  o ca ły  
k o r p u s  J e n e r a ł a  G i e ł g u d  i to w obec  zg romadzonych  ws zys t ­
k i ch  s i ł  n i ep r zy j a c i e l a ,  s t ra ty  pon i e s ione  w b o j u ,  j ako i 
znu / .emo wojska  n iocnemi  m a r s z a m i ,  c zyn i ł y  d la  n iego 
spo czyne  n teodb i c i e  p 0t,.7, ebnyin  . d la  zy skan i a  k tór ego ,  
wojsko zaję o w a t o w n y ^ b ó z  p r zed  P ragą .  P r ze dn i e  s t ra że  
n a s z e  dochodzą do K o s t r z y nia j „  p a t rol e n i  do Nura .
T u t a j  wypoczę t e  1 wzmocn ione  po s i ł ka m i  z r óż nych  s t ron  
p r z y b y w a j ą c y m ,  •  Mo re  wnet  z as t ąp ią  u b y t e k  k o rp u s u  Je- 
n e r a l a  G i e ł g u d ,  wojs o narodowe u jr zy  się w kr ó t c e  w stanic 
rozpoczęc i a  na nowo działal i  z aczep ny ch ,  gdy znaczny  posi ­
ł e k  b r ac i om Li twinom p o s ł a n y ,  sla(ę g;ę n, ug; j j . ,  n8S ga. 
t t i j ch  ba rdzo  w ie lką  dywe r sy ą ,  —  Praga  l Cze rwca  1831 r .

Naczelny  W ódz ,  ( podp i s ano )  Skrzynecki.

147.

Pre n u m era ta  w stolicy roczna z łlp .  40 ,  k w ar ta lna  
z l tp .  12 ,  miesięczna zltp .  5, Nr. pojedynczy gr. 10. 
P re n u m era ta  k w a r ta ln a  po województwach z l tp .  20.

et studio.

Do R zą d u  Narodowego.
Mam zsszcfyt  udziel ić  Rządowi  Na r od owe mu  wiadomości ,  

k tó r e  w tej chwili  o d b i e r a m ,  o dz i a ł an iu  wojska z n a jd u ­
j ącego  się pod rozk aza mi  J e n e r a ł a  Ch ł apowsk i ego .  J r n c -  
r a ł  t en ,  połączywsz,y się z k i l k om a  tys iącami po ws t ańców 
B ia ło s toc k i c h ,  odn ió s ł  na n i ep rzy jaci e lu  świe tne  zwyci ęz* 
two pod Na rew ką  w dniu 26 M a j a ,  to j es t  wtenczas  w ł a ­
śnie ,  k i edy  się t oczy ł  bój pod O s t r o ł ę k ą .  Ko lumna  n i e p r z y ­
jac i e lska ,  z ł ożona  z dwóch pu łk ó w  Piechóty , j - d n e g o  p u ł ­
ku jazdy i pięciu d z i a ł ,  op rócz  k o z a k ó w ,  wys łana  z B rz e ­
ścia L i t ew sk i e go ,  m i a ł a  zamia r  napadn ięcia  na powstańców,  
p rowadz i ł  ją n ie j aki  R e u g e r t .  J e n e r a ł  Ch łapow ski  u p r z e ­
dz i ł  n iep rzy j ac i e l a  no cn ym  na pad em  , i to tak pomyś ln i e ,  
Że ca ły  k o r p u s  Rosyj sk i  otoczony został .  Rosyan ie  u t r a ­
cili wszy s tk i e  pięć dz ia ł  i wsze lką  b r o ń ,  miel i  zabi tych 
oko ło  300  ludzi .  My u tr ac i l i śmy j ednego  oficera 7. woj­
ska r e g u l a r n e g o ,  c z t er ech s t rze lców z pows t an i a ,  i j e d n e ­
go konia .  Z re s z t ą  k o rp u s  n i eprzy j ac i e l sk i  zu pe łn i e  r o z ­
bi ty • d o  n i e w o l i  zab ran y .  Of icerów J e n e r a ł  Chł apowsk i  
wzią ł  z sobą w dalszym po ch od z i e ,  ż o ł n i e r z y  7.«ś kaz a ł  
odprowadzić  do Bielska p r zez  m i e sz k a ń c ó w ,  po z ło że n iu  
p rzys ięgi  , iż przeciw Polsce s ł użyć  więcej n ie  będą .  
C z t e r e ch  wy rodnych  mieszkańców t amecznego  k r a ju ,  k t ó ­
rzy podprowadzi l i  n iep rzy j ac i e l a  ua na szych ,  s ł u sz ną  o d e ­
b ra ł o  k a r ę .

Z jawien i e  s ię J e n e r a ł a  C h ł a p o w sk i e g o  ożytwiło ducha 
p ow s t a n i a ,  w tan. tych okol icach.  C a ł a  l udność  b ie r ze  się 
do broni .  Opró cz  pomyś lne j  bi twy pod N a re w k ą  by ły  
j uż  po p rz e d n i o  różne  napady na t r a n s po r t s  Rosy jsk ie ,  p o -  
większćj  części p r s ez  p o w s t a ń c ó w  samych u sku t e czn ione ,  
i j eden  * nich w Białos tockiej  p u s z c z y ,  o dd a ł  nar az  120 
powózek  w inoc powstańców.

Nacze lny  Wód/ . ,  ( p o d p i s a n o )  Skrzynecki.  
Praga dnia  2  C ze r w ca  1831 r .

—  Kom isya  TVo\ewództwa Mazowieckiego.  Gdy  Rząd  
Na rodowy  po s t anowien i em swojein z daty 20  b. rn. Nr .  
5278 z e z w o l i ł ,  aby księgi  p r z e z n a c z o n e  do w y k o n y w a ­
nia przys ięgi  homagialnc j  do końca  mies iąca C ze rw ca  r .  
b.  w Wdztwach  p o z o s t a ły ,  z w a i u n k i e m  w s z a k ż e  n i eza ­
wodnego  już w tym t e r mi n i e  odes ł an ia  ich d o  a rchiwum 
S e n a t u ;  każdy p rze to  z obywa te l i ,  u r z ę d n i k ó w ,  of ieyal i .



złów i m ie szk ańc ów  k ra j u  , k l ó r y  do tąd  pr zys i ęg i  file wy.  
Łoii,rl' na wierność  o jczyźnie  i n arodowi  Po l s k i em u ,  z e ­
chce  z w yk ona n i e m onej że ,  bądź w biórze właściwego K om i ­
sar za  Obwodu  , bądź w b ió r z e  Komisy!  Wdzkie j  gdzi e  k s i ę­
gi p r zygo towane  na ten cel  zna jdu j ą  s i ę ,  pośpieszyć.  —  
R e fe r e n d a r z  S i anu  P re z e s ,  K o iu ch o w sk i . —  S e k r e t a r z  JIny 
D ziew anow sk? .

—  U rzą d  m u n ic y p a ln y  m ia s ta  s to łec zn eg o  W a rs za w y  
D oś t r zeż on ćm  zes ł a ło ,1 źe wiele osób w obecnej  porze  u 
Żywa kąpiel i  w rzece Wiś le ,  co jes t  zbyt  z'awe«e»ne i s zko ­
d l i w e ,  zw ła szcza  k iedy tak mocno f e b r y ,  jako też i inne 
ch o r o b y  ep ide mi czn e  najczęściej  z zaziębienia  pochodzące  
pa n u j ą .  S to sown ie  za tem do  opini i  Komi t e tu  cent r a lnego 
zdrowia  p r z ez  odezwę z dnia  28  b. m. i r .  N r .  831 obja­
w io n e j ,  bacząc na zdrowie  mie szkańców stolicy tu lejs / .e j ,  
o st rzega h i ) ,  ze kąp i e l e  na r zece  Wiśle są w z b r o n i o n e ,  
i dotąd dozwn lonemi  bydźa i i e  m o g ą ,  dopók i  n ie  nadejdzie  
s t osowniej sza pora czasu i kąpie l e  wzmiankowane  zostaną 
p r z e z  wy tkni ęc ie  oznaczone ,  czego dop i l nowanie  Urzędom 
sobie  p o d w ła d n y m  najmocni ej  polec i ł .  Każda  więc osoba 
nies tosuj ąca  się do - po wyższego  o s t r zeżeni a  , sama sobie 
w inę  p r z y p i s z e ,  jeżel i  doświadczy n i eprzy j emnośc i  za pr ze  
s t ąp i en i e  n in ie js zego  rozp o r zą d ze n i a .  —  Warszawa d.  31 
Maja 1 S3 L r o k u ,  —  R e f e r e n d a r z  S t a n u  Vice * P re zy den t ,  
G erU cz. —  S e k r e t a r z  Wydz i a łu  , O łow ski.

- -  T fyrebcya Szczegó łow a  T ow arzystw a K redytow ego Z iem  
skiego  w  O kręgu W o je w ó d z tw a  P łockiego. -  W i a d o m o  
czy i i iemy ,  iż d o b r a  G r o e h o w a i s k  w O b w o d z i e  L i p n o  wskim,  
W o j e w ó d z t w i e  Płock iem położone ,  W n ć j  G a d ó m sk i ć y  d z i e ­
dz i czne ,  w y p u s z c z o n e  będą w  t r z e c h - l e t n i ą  dz i e r żawę  od 
dn i a  Pt Cze rw ca r.  b.  p r zez  p u b l i c zn ą  l icytac j  ę ,  k t ó r a  się 
od b y w a ć  będzie  w  b iór ze  D y r e k c y i  Szczegó łowej  w  P łocku  
dn i a  i 3  C z e rw c a  r. b. od g odz iny  9  zrat ia.

W a r u n k i  l i cy t acy jn e  g łównie j s ze  wkłada ją  na Dzi erżawcę,  
aj) O p ł a t ę  na l eżnośc i  do g r u n t u  p r z y  w iązanych  A r t .  4 i 

P r a w a  S e jm ow eg o  w y sz cz eg ó ln io ny ch  , t ud z i eż  cięża­
r ó w  w iec zy s t yc h  w  myś l  A r t .  44 t egoż p r a w a , o  i le te 
p i e r w s z e ń s tw o  p r zed  T o w a r z y s t w e m  m a j ą , n iemn ie j  
ponosz en i e  w szys tk i ch  c i ęż a ró w  s ł u żb y  pub l i c zne j .  

b) Z łoż en i e  go to w iz n ą  do T o w a r z y s t w a  ca ł kowi t e j  z a l e ­
głości z kosz t ami  i p r o c e n t a m i  w i lości  złp.  4 7 2 , gr. 
1 9  n i em n ie j  kosz t a  w y d z i e r ż a w ie n i a  i w p r o w a d z e n i a  
do pbsesyi .

*c) Przyjęcie* o b o w ią z ku  dalszego w n o s z e n i a  w y p ł a t  przez 
ciąg dz i e r ż a w y  T o w a r z y s t w u  n a l e ż n y c h  w d w ó c h  pó l  
r o c z n y c h  r a t ach ,  w y n o sz ąc y ch  sum mę  po z łpol .  i48  
gr,  7 . o raz  opła t ę j aka  od dod a tkowe j  po ży czk i  p r z y ­
padać  będzie

d )  O d d a n i e  d ó b r  po  wy j śc iu  K o n t r a k t u  dz i e r żaw neg o  
w  t ak im s t an ie  w  j ak im je D z i e rZa w ea  obejmu je .  

e j  Z r z ecz en i e  się wsze lk i ch  p r e t e ńs y j  p r zez  czas d z i e r ż a w y  
za j ak i ebądź  na k ł a d y  g r u n t o w e .

W a i  unk i  te  i i n n e  każdego czasu p r ze j r z an e  b yd ź  m o ­
gą w  b ió r ze  D y r e k e y i  Szczegółowej .

W z y w a  p i z e t o  D y r e k c y a  chęć dz i e r ż a wi e n i a  ma j ących  
do  staw i en i a  się w t e rm in i e  p o w yż sz ym  l i cy t a ty i .  — Dz ia ło  
s ię w  P łocku  d. 1.5 K w i e t n i a  i 83 i  r .  — Za Preze sa :  W .  Dębski* 
P i s a r z ,  B rzozow ski.

—  O bw ieszczen ie .  Na dn iu  3 Cze rwca  r .  b. o godz in i e  
1 0  r a n o ,  odbędzi e  s ię I ięyłacya in  plus na cz te ry  konie 
ang l i zowane  » r a z  z An g ie l sk i emi  S z o t a m i ,  w pa ł a cu  Mi-
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nis t row S k a rb u .  Uwiadamia  s ię w ięc  mających chęć  n a ­
bycia t ych  koni  , aby w dniu t ym i godz ini e ,  w miejscu o-  
znaczonem zebrać  się raczyl i .  —  w Wars zawie  dn i a  30 
Maja 1 S 3 1 r. —  D y r e k t o r  Kancc la ry i  K, R.  P. i Skarbu,
•Rap iu sk i .

h o m ite l  R o zp o zn a w czy  
W dalszym ciągu po p rz ed n i ch  swoich o b w ie s z c z e ń ,  s t o ­

sownie do p r zep i s ów  post anowien ia  by ł e g o  D y k t a t o r a  z 
dnia 20 G rudn i a  I S 3 1 r .  i r ozporządzeni a  R z ą d u  N a ro d o ­
wego z dnia  1 Marca  1830 r.  og ł a s za :  iż z p r z e j r z an y ch  
papi erów  i wyprowadzonych  indagacy j  , po dz i eń  dz is ie j ­
szy na s t ępuj ące  o soby  o na l eżen i e  d o ' po l i c y i  ta jnej  p r z e d  
dni em 2.) Lis topada 1830 r. w Król es twie  P o l sk i ć m i s t n i e ­
jącej p r z e k o n a n e m i , i j ako t ak i e  pod  dozó r  pol i cyjny z 
wy łączen iem-  od wszelkich posad  i u r zęd ów  pub l i c znych ,  
oddanemi  zos t a ły ;  te zaś k tó r e  op rócz  natężania  do t a j ­
nej pol icyi  nadto i nnych  p r z e s t ęps tw  k o d e x e m  k a r n y m  
przewidz i anych ,  dop uśc i ł y  s i g ,  oddane są pod  sąd w ła śc i ­
wy po wymi e r zen i e  z a s łużonej  k a r y ,  j „ko  to: Ł

2 9 )  Ry cha r sk i  J u l i a n ,  lat 20  m a j ąc y ,  r e l ig i i  ka to ­
l i ck i e j ,  r o d e m  z Krzeszew’a , w Wojew ód z t w i e  Mazowiec ­
k i e m ,  od r.  1827 uczeń un iwe r sy t e tu  W ar sz aw sk i e go  wy­
dzia łu f i lozof icznego i l e k a r s k i e g o ,  wzros tu m ie rne go ,  
b londyn ,  oczów n i e b i e s k i c h ,  nosa  ś r e d n i e g o ,  u s t  m i e r ­
nych ; namówiony  p rzez  F ranc i s zka  Zagó rsk i ego  s zp i ega ,  
i u ł u l z o i i y  w idok iem p r z y s z ł y c h  ko rz y ś c i  w wysok ich 
p ro t e k e y a c h ,  jako leż w chęci  zwiększeni a  sobi e f u n d u ­
szu do ż yc i a ,  pod j ą ł  się w miesiącu Wr ześ n iu  1830 r .  
obowiązków szpi egostwa , u Naczel i ł ika t aj ne j  pol icyi  M a ­
teusza S z l e j .1 , k t ó r e  aż do dnia 29  Lis topada -z r .  go r l i ­
wie w y p e ł n i a ł ;  z począ tku  o t r z y m y w a ł  cząs tkowe  w yn a ­
g rodz en i e  po r u b l u ,  po 23 zp.  po zp.  l 0 0  i t .  p.  wogóie 
p r zez  c*,is swej  s ł u żb y  w y br a ł  p r z e s z ł o  300 zp.  p ó ź ­
nej iniał  wyznaczoną  s t a ł ą  p en syą  po duka tów  osi em na 
mie s i ąc ,  za sz ł e  atol i  wypadk i  r cwolucy i  p r z e r w a ł y  m u  
jej pob i er an i e .  R . i po r t a#szp i cgowsk i e  s k ł a d a ł  na p i ś mi e  
S / . b jowi  wpros t  lub też za po ś r e dn i c tw em  w spo mn io ne -  
go Z ag ó r s k i e g o ,  k tó rych  to r apo r tów  27 sz tuk  w p ap i e ­
roch Suleja wynaleziono.  D on os i ł  w nich Jul ian R y c h a r ­
ski o swoich wspó lkol egach  uczniach Un iw er s y t e tu ,  7, k t ó r y ­
mi ż y ł  w p r zyj aźn i  , lub r azem wkompan iach  p r z e b y w a ł ,  
mianowicie zaś o schadzkach  akadem ików po miejscach p u .  
b l i c zu ych ,  lub p r y w a t n y c h ,  śp i ewanych  t amże  p i e śni ach  
pat ryotycMiych , r ozmowach  l i be ra lnych  i o z a b i w a c h  w g r y  
karciane.  W sk u t k u  j e d n e g o  z takich doni e s ień  t r zy na s tu  
a k a d e m ik ó w ,  7. pomiędzy  więks/ .ćj  l i czby bawiącyJh  s ię 
pewnego  wieczora  śp i ewami  1 r o z m o wa m i  l i b e r a l ne m i ,  j a ­
ko R yc ha r sk i em u  bl iżej  znan i  i dla tego * im ion  i  n a ­
zwisk p r z ez  niego den uu cyo no w an i ,  wezwani  byli d o s t a w i e ­
nia się p r z e d  Cesa r ze  w ic z e m , żadnej  atoli  nie doznal i  
p r z y k r o ś c i ,  p rócz  n a p o m n i e n i a ,  aby nadal  podobnych  
schadzek i zabaw zaniechal i .  D on os i ł  t akże  R yc h a r sk i  o 
u rządzen i ach  i poleceniach zwier zchnośc i  dla uczniów uni -  
wersy t e tu  w y d a n y c h ,  i o sposob i e  w j ak im  t akowe ucz-  
niowie p r z y j m o w a l i , i wykonywal i .

Z ł o ż y ł  oraz r apo r t  , o nabożeńs tw ie  na P r adz e  za p o l e ­
g łych  Po l aków o d b y w a n e m ;  s p o m i ę d z y  tych r apor tów  
p rz yz na n yc h  p r z ez  Ju l i an a  Rycha r sk i eg o  , z a j e g o  w ła s ne  
i objaśnionych s zczegółowo  zeznan i ami  w indagacy i  sądowe j
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ałożonomi,  następujące ze względu na ich osnowę i na spo­
sób postępowania Rycharskiego,  w zbieraniu wiadomości 
przedmiotem ich będących, przekonywają o podstępnych 
działaniach i zdradl iwych środkach, jakich tenże Rychar-  
ski używał  względem szpiegowanych przez, siebie osób,  
dla wybadania ich sposobu myślenia, dowiedzenia się o ich 
zamiarach tajemnych i związkach liberalnych.

Pierwszy raport tego rodzaju odebrany przez Szleja 
dliia 30 W rześnia 1830 r. obejmuje doniesienie, ze Rycharski  
odwiedzając Banaszewskiego akademika chorego , od któ- 
rego poprzednio słyszał  obiegającej między akademika,  
mi cichej wieści o podniesieniu rewolucyi ,  starał się pod­
stępnie okoliczność tę obszerniej wybadać,  mówi bowiem 
Rycharski  w swoim raporcie: n zacząłem go pilnie wybady-  
1T.Ó o przyczynie słabości i lak zręcznie wtrąci łem kilka 
slow o da w niejszej materyi ,  iż on * lego powodu opowie-  
dział  m, pewną swą przygodę. Tu  d,.lej opisuje Rychar­
ski opowiadani a Banaszewskiego o jakimś nieznajomym czło-  
w iek u ,  kloty po dwakroć by ł  u niego , proponując mu ko-  
repBtycye u jednej pani z Lubelskiego , a którego Bana 
s/.ewski w przekonaniu swojem za szpiega uw aż a ł ,  i bar­
dzo ostrożnie względem niego się zachował; podług ze­
znania zaś Rycharskiego b y ł  to istotnie szpieg Zagórski.  
Wkońcu donosi wtymźo raporcie Rycharski ,  'że potrafi ł  
nakłonić Banaszewskiego,  radząc lnu jako pomocne na 
katar  wypicie szklanki  dobrego wino,  i poszedł z, nim do 
Fnkera handlu w starem mieście,  gdzie po wypiciu dwóch 
szklanek w ina ,  Banaszewski wyznał  przed Rycharskirn 
iż pogłoski o wybuchnąć mającej rewolucyi słyszał  od ko­
legów: Ryihlowskiego Henryka ,  Mazowieckiego Onufrego,  
Giewartowskiego . Leopolda i Ordysietiskiego Franciszka.  
W  mdagncyi objaśnia Rycharski,  że wybadawszy to od Ba­
naszewskiego,  radzi ł  mu pojem aby tej wieści nie roz­
g łasza ł ,  bo może popaść w nieszczęście. W raporcie daty 
12 Października roku 1830 donosi Rycharski ,  że dla uni- 
knienia wszelkiego podejrzenia o sobie,  u współkolegów,  
umyślnie wyjawi ł  przed nimi  pod sekretem ową wieść 
o mającej wkrótce nastąpić rewolucyi,  że t„ czyni ł  w miesz­
kaniu Roweckiego , spotem w mieszkaniu Klejmana aka- 
demików; że donosząc w poprzednich raportach o nazwi­
skach akademików,  którzy w tychże miejscach o tym sekre­
cie wraz z nim rozmawia l i ,  podał między niemi dwóch: 
Sulkowskiego i Ku l ikowsk iego ,  którzy się ta„> wcale nie 
znajdowali; a to w (y.n celu, iżby i oni pociągnięci będąc ra 
zem z innemi mogli się tym sposobem tłómaczyć , że ich 
ktoś przez omyk łę  musiał  podać, w mniemaniu,  że jeszcze 
mieszkają z Roweckim , tr.k j ak  dawniej  z nim mieszka-  
• - lał  więc nadzieję Rycharski ,  Że z takiego podejścia

R^weckie'6 S^ utek? akademicy,  którzy w mieszkaniu 
o t iego podczas wyjawienia sekretu o rewolucyi  

‘ ° f cn' ? j  . domniemywać się będą,  Że nie żaden z 
n u l ,  * e <(*°-s obcy pod ed rz w i.nni podsłuchujący,  musiał  
,ch don.esc, kiedy „ i . wid osób,  podał tak ie ,  których 
tam nie ) 8 o tórych wiedział ,  żc tam dawniej  wspól­
nie mieszkały . d l . , eg0 rMw,to (uu - cp -
znajdować się W temże mieszkaniu swojćm powinny były,  
i le Żc między denuneyonowanemi i siebie także Rycharski  
p o d a ł ,  kończy bowiem raport  swój temi słowy:  „tym 
sposobem będę się mógł łatwo uniewinnić t łumacząc się 
i m  na wszelki przypadek,  iż pod drzwiami  K l e j ma n a rów­

nie! jak R ° w’eckiego , mógł  bydź. kto inny obcy, nawet nie 
akademik,  który krok i  moje potajemnie śledzi ł ,  wszędzie 
g-dziein się obrócił ,  i p rzyczyn i ł  się do tego,  że to do­
szło do uszu władzy wyższej.  W objaśnieniu tego rapor­
tu zeznaje Rycharski:  że za poradą starszego szpiega Za ­
górskiego, przedsięwziął  zwierzyć się pod sekretem ki lku  
kolegom z wieścią o rewolucyi ,  aby tym sposobem osoba 
donosiciela mogła -się stać wątpl iwą,  saip zaś ażeby uni ­
knął  w oczach kolegów podejrzenia,  zyskując przez to mo­
żność tłumaczenia się przed n i m i ,  że przez nieostroż­
ność powierzył  tę tajemnicę ki lku kolegom,  z których ja ­
kiś mógł bydź donosicielem. O użyciu tych więc podstęp­
nych środków Rycharski  w tym raporcie Sżlejowi zdał  
sprawę.

W  raporcie daty niewiadomej pisze Julian Rycharski:  
dnia wczorajszego wy bad yw. łe in znowu pilnie Zeigfr ida  
Gustawa,  i Wolskiego Antoniego wsprawie wiadomej etc.,  
dalej tak się wyraża:  j intrzeba tylko teraz głębiej  tę
rzecz wyśledzić,  aby do zamierzonego celu dojść. VV in-  
dagacyi co do tego raportu objaśnia Rycharski ,  że inająo 
sobie od S/ le ja  poleconetn wyśledzenie zgromadzenia się 
akademików u kolegi Miąctyńskiego , początkowe krok i  
jakie wtyin celu uczyn i ł ,  w tym raporcie objaśnił .  Ra ­
port oddany Sżlejowi dni* 6 Października 1830 r.  po po­
łudniu , obejmuje obszerne doniesienie Rycharskiego , o 
rozmowie misnej  z Banaszewskim ak ade mik iem,  między  
innemi piszą Rycharski : «pi |ni« ivybndyw.vloin o rzeczach 
które od niego do uszu mi doszły , zacząłem mu perswa­
dować w rozmaity sposób, w celą dowiedzenia się dalszych 
rzeczy;  ragadłem go tym sposobem, iż już o tein po 
Warszawie pogłoski biegają , n przez to możemy się stać 
nicszczęśliwcuii , a nawet nie wiem od kogo pierwiastko-  
wo wyszły.  Wsk u t ku t<dy  tych i podobnych z ostrożno­
ścią przedsiębranych badań w yzn a ł  mi, iż to słyszał  nie 
pd oficera,  ale raz od kolegi którego mi nazwiska nie wy­
j a w i ł ,  ten zaś to miał  słyszeć od pewnego bawiącego ił 
So ł t y k a ,  drugi raz. od Stalewskiego Komisarza w wojen­
nym kotnisyoiac'e , lecz od niego także nie be*pośrednio, 
ale przez inne jakieś towarzystwo, miał  słyszeć.» Koniec 
raportu obejmuje takie wyrażenie: tym sposobem gdym go 
w dniu dzisiejszym na takie wziął  próby ,  więcej z niego 
wybadać nie mogłem.  Podług zeznania Rycharskiego ra­
port ten by ł  rezultatem poleconego mu śledztwa tej' o- 
koliczności, skąd Banaszewski wyczerpnął  wiadomość oina-  
jącej nastąpić rewolucyi.

W raporcie be* daty donosi Rycharski ,  co o zamiarze 
podniesienia rewolucyi -w Warszawie od Gnstawa Zeigf ry-  
da akademika mógł  wybadać; zaczyna od tego, że p rze*  
całe dwa dni poprzedzające najpilniej śledzi ł  co się dziać 
może między kolegami ; wyraża dalćj: iż z tymże Zeigf ry-  
dcm jego brałem,  i Wolskim także akademikiem,  w miesz­
kaniu-pierwszego zaczął obszerną rozmowę o różnych zda­
rzeniach teraźniejszych,  o bezprawiach jakie się dzieją 
i t .  p. ,  że w ciągu tej rozmowy Zcigfrid próbował  go po.  
ki lkakrotnie i potem go przeprasza ł ,  iż go niewinnie  
posądzał ,  na co Rycharski  odpowiedział  żc mu to prze­
bacza,  dla jego gorliwości którą ostrożność powodować 
powinna; a gdy następnie Rycharski wymieni ł ,  jakie oko • 
l ictności sprzyjają Polskiej rewolucyi ,  VVolski odpowie­
dział’ , - i ż  w Rosyi słychać już u powstaniu , —-zakończa ra-



p o l l  fonii  s ł o w y :  d a le j  j u ż  n i e  wy Łady w a ł e m  ich wi ę ce j  
i g r a l i ś m y  w w i s t a ,  g d y  ż b a ł e m  się c i e n i a  n a w e t  d a ć  o s o ­
b i e  p o d e j r z e n i a .

Z t a k o w y c h  t e d y  c z y n ó w  i o k o l i c z n o ś c i ,  d o w o d a m i  pi- 
ś m i e n n e m i  o r a z  z e z n a n i a m i  R y c h - r s k i r g o  i S- . leja s p r a w ­
d z o n y c h ,  K o m i t e t  R o z p o z n a w c z y  p o w z i ą ł  p r z e k o n a n i e ,  że  
J u l i a n  R y c h a r s k i  n i e t y l k o  do  p o l r r y i  t»j.  ej  n a l e ż a ł  i s z p i e ­
g o s t w e m  c z y n n i e  z a t r u d n i a ł  s i ę ,  s i c  n ad to ,  o w y k o n a n i u  
t y c h  o b o w i ą z k ó w  s w o ic h  p o d - t ę p n e i n i  ś r o d k a m i ,  c z y -  
Dani i  i p r z e d s t a w i e n i a m i  s w o j e m i ,  s t a r a ł  s ię  k o l e g ó w  s w o ­
ich w b ł ą d  w p r o w a d z i ć  , a b y  i ch tein  ł a t w i e j  i z w i ę k s z y  p e ­
w n o ś c i ą  p o t e m  d e n u  n c y o w n ł , a toin  s a m e m  ich n i e w i a d o m o -  
ści o j e g o  t a k i m  c h a r a k t e r z e  p r z e c i w k o  n i m  s a m y m  na z łe  
u ż y w a ł ,  n a r a ż a ł  <ch b o w i e m  na p r z e ś l a d o w a n i a  ó wc za s o-  
wćj  w ł a d z y  w k r a j u  r z ą d z ą c e j ;  z w a ż a j ą c  zaś na  o s n o w ę  a r ­
t y k u ł u  1 8 2  k o d c x u  k a r n e g o ,  s t a n o w i ą c e g o :  ż« k t o  p o d -  
S t ę p n e m i  p r z e d s t a w i e n i a m i  a lbo  c z y n a m i  d r u g i e g o  w b ł ą d  
w p r o w a d z a  , z a m i a r e m  n a d w e r ę ż e n i a  c u d z y c h  p r a w  , a lbo 
k t o  w t y m ż e  s a m y m  z a m i a r z e ,  d r u g i e g o  n i c w i a d o m o ś e i , l ub 
b ł ę d u  na z ł e  u ż y w a ,  t e n  p o p e ł n i a  o s z u s t w o  i f a ł s zu  t u ­
d z i e ż  na  p r z e p i s  a r t y k u ł u  183  w u s t ę p i e  l i t e r a  g ,  k t ó r y  
m i ę d z y  p r z y p a d k a m i  o s z u s t w a  wy l i cz a  , i t en  k i e d y  kto 
n i e d o ś w i a d c z e n i a m i ,  c h y t r e m i  o m a m i e n i a m i  k u  s z k o d z i e  j e ­
g o  n a d u ż y w a ,  z w a ż y w s z y  d a l e j ,  że  l u b o  R y c h a r s k i  J u l i a n  
d o p u ś c i ł  się  o p i s a n e g o  w tych  a r t y k u ł a c h  p r z e s t ę p s t w a ,  g d y  
j e d n a k  ż a d n e j  w m a j ą t k u  , l u b  p r a w a c h  d r u g i e g o  n ie  z r z ą ­
d z i ł  s z k o d y ,  k t ó r a  w e d l e  a r t y k u ł u  1 8 5 ,  4 2 0 ,  i 421  do 
e x y s t c n c y  i z b r o d n i  l u b  w y s t ę p k u  o s z u s t w a  i w y m i e r z e n i a  
k a r y  na ni e  p r z e p i s a n e j  b y ł a b y  k o n i e c z n ą ,  z wa ż a j ą c  w s z a k ­
ż e ,  iż a r t y k u ł  4 2 4  k o d e x u  k a r n e g o  w y r a ź n i e  p r z e p i s u ­
j e :  źe  w s z e l k i e  o s z u s t w a  i f a ł s z e  p o p r z e d n i e m i  a r t y k u ł a ­
m i  n i c  w y s z c z e g ó l n i o n e  i do  w y l i c z e n i a  n i e p o d o b n e ,  p o ­
d ł u g  g a t u n k u  s w . g o ,  c h o ć b y  ż a d n e j  s z k o d y  ni e  z r z ą d z i ł y ,  
z a m k n i ę c i e m  w d o m u  p o p r a w y  o d  d n i  8  do  m i e s i ę c y  t r z e c h  
p o s k r a m i a n e  b y d ź  m a j ą ;  p r z e s t ę p s t w o  z a t e m  J u l i a n a  R y -  
c h a r s k i e g o ,  j a k k o l w i e k  n i e z r z ą d z a j ą c e  n i k o m u  s z k o d y ,  s t o ­
s o w n i e  d o  t a k o w e g o  p r z e p i s u  p r a w a  u k a r a i i e m  b y d ź  p o ­
w i n n o  ; z t ych  p o w o d ó w  , o r a z  s t o s o w n i e  do  p o s t a n o w i e n i a  
D y k t a t o r a  z d n i a  2 9  G r u d n i a  1 8 3 0  r .  i r o z p o r z ą d z e n i a  R z ą ­
d u  N a r o d o w e g o  z d n i a  1 M a r c a  1 8 3 1  r .  K o m i t e t  R o z p o ­
z n a w c z y  J u l i a n a  R y c h a r s k i c g o  za p r z e k o n a n e g o  o n a l e ż e ­
n i e  do  t a j n e j  p o l i c y i ,  u l e g a j ą c e g o  o d d a n i u  p o d  d o z ó r  p o l i ­
c y j n y  u z n a w s z y ,  o b o k  t e g o  po  w y m i e r z e n i u  z a s ł u ż o n e j  
k a r y  za  p o p e ł n i o n e  o s z u s t w o  p o d  są d  w ł a ś c i w y  o d d a ć  po -  
s t a n o w i ł  i c e l e m  p r z e d s i ę w z i ę c i *  s t o s o w n y c h  w tej  m i e r z e  
k r o k ó w  p r a w n y c h  p r z e s ł a ł  a k t a  p r o k u r a t o r o w i  p r z y  s ą ­
d z i e  k r y m i n a l n y m  W o j e w ó d z t w a  M a z o w i e c k i e g o  i K a l i ­
s k i e g o .  (  D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i ,  )

—  D e p u t a c y a  w y z n a c z o n a  * I z b  S e j m o w y c h  d o  N a c z e l ­
n e g o  W o d z a ,  c e l e m  w y n u r z e n i a  u c z u ć  w d z i ę c z n o ś c i  n a ­
r o d o w e j  dla  w o j s k a ,  d o p e ł n i ł a  z l e c e n i a  t e g o  w d n i u  1 C z e r ­
wc a  r. b. S e n a t o r  W o j e w o d a  W o d z i ń s k i  przemówi ł  do  
N a c z e l n e g o  W o d z a  w t en  s p o s ó b :

O d  c h w i l i  j a k  n a r ó d  n a j d r o ż s z e  n a d z i e j e  s w o j e  w z n a ­
n e j  c a ł e m u  św ia t u  w a le c z n o ś c i  w oj s k a  P o l s k i e g o  p o ł o ż y ł ,  
a  w o j s k o  t o ,  I z b y  S e j m o w e  j e d n o m y ś l n o ś c i ą  w o d z y  T « o -  
j e j  p o w i n - z y ł y ,  z a u fa n ie  p o w s z e c h n e  c ią g l e  i z a s t ę p o m

n a s z y m  i W o d z o w i  t o w a r z y s z y ć  n i e  p r z e s t a w a ł o .  W o j s k o  
P o l s k i e  c u d ó w  wa l ec zn o śc i  d o k a z i ł o ,  * T y  je  d o  n i e p o ż y -  
t ćj  w i e k a m i  p r o w a d z ą c  s ł a w y ,  u s p r a w i e d l i w i ł e ś  p o ł o ż o n e  
w T o b i e  z a u f a n i e .

I z b y  S e j m o w e  n i e  t a i ł y  i n ie  t a j ą  p r z e d  s o b ą  t r u d n o ­
ści wa lk i  i z ap a s ó w  z t ak  p o t ę ż n y m  n i e p r z y j a c i e l e m  , l e c z  
p r z y  t e k i e m  w o j s k u  i p o d  t a k i m  W o d z e m ,  z n i e z a c h w i a ­
n y m  na n ie  p a t r z ą  u m y s ł e m .

Ch cie j  b y d ź  W o d z u  N a c z e l n y  t ł ó m a c z e i n  t y c h  u c z u ć  
p r z e d  w o j s k i e m ,  i p r z y  w y n u r z e n i u  m u  w d z i ę c z n o ś c i  n a ­
r o d o w e j  z a p e w n i j ,  że  w k a ż d e j  d o l i ,  n i e z m i e n n e i n  n a s z e m  
h a s ł o m  j e s t  i b ę d z i e ;  N a r ó d  z w o j s k ie m , wojsko z n a -  
rodem.
—  D e p u t a c y a  od mi as t a  W a r s z a w y ,  w y s ł a n a  do  N a c z e l ­
n ego  W o d za  i w o j s k a ,  o k t ó r e j  d o n i e ś l i ś m y  w p o p r z e d z a j ą ,  
c y m  N u m e r z e  n a s z e g o  p i s m a  , s k ł a d a ł a  s i ę  z P r e z e s a  R a ­
dy M u n i c y p a l n e j  G a r b i ń s k i e g o  i R a d c ó w  : Font . - .ny , Ł u ­
c z y ń s k i e g o ,  D o r a n t o w i c z a ,  W o l i ń s k i e g o ,  D m u s z e w s k i e g o ,  
M a t u s z e w s k i e g o ,  S z u b e r t a  i W o ł o w s k i e g o  K a u t e g o .  D e ­
p u t a c y a  w r ę c z y ł a  N a cz , e ) n e m u  W o d z o w i  a d r e s  s t o l i c y  w y ­
n u r z a j ą c e j  w d z i ę c z n o ś ć  na  n i e o g r a n i c z o n e  dla o j c z y z n y  p o ­
ś w i ę c e n i e  się i z a p e w n i e n i e  w i m i e n i u  w s z y s t k i c h  o b y w a ­
teli o g o t o wo śc i  p o n i e s i e n i a  o f i a r  z o s ó b  i m a j ą t k ó w  w ś w i ę ­
tej  n a r o d u  s p r a w i e .  N a c z e l n y  w ó d z  p r z y j ą ł  d e p u t a c y ą  
u p r z e j m i e  i z r o z r z e w n i e n i e m  , z a p e w n i a j ą c ,  że  on  r ó wr i i e  
j a k  c a ł e  w o j s k o  u m i e  c e n i ć  o b y w a t e l s t w o  i p a t r y o t y z i n  
m i e s z k a ń c ó w  W a r s z a w y ,  że  z a w s z e  b y ł  p e w n y m  u c z u ć ,  
j a k i c h  d o w ó d  o d b i e r a .
— • M o s k a l e  mie l i  w r z e c e  K o s t r z y n  , z a c z ą w s z y  od  wsi 
O l e s i u a  aż  do  K o s z e w n i c y  , p o w b i j a ć  pa le  d ę b o w e ,  z a -  
c i o s an e  k o ń c z a s t o  u g ó r y .  T o ż  s a m o  iniel i  z r o b i ć  w b a ­
g n a c h  p o  l as ach  i p o n s r z u c a ć  c b r ó s t u  ,  d la  n i e p o z n a k i .  
Ni ech  to  b ę d z i e  p r z e s t r o g ą  d l a  w o j s k a ,  m i a n o w i c i e  j a z d ę  
w t a m t y c h  o k o l i c ac h .  '  ’

- ( N a d . )  S z e d ł  p a n  a za  n im  cz łow iek ,  n ib y  to  p a n  
nie c z ł o w i e k ? . .  T a k  j e s t ,  w ł a ś n i e !  w d n i u  p i ą t k o w y m -  
p o s z e d ł e m  do I z b y  P o s e l s k i e j  i p r z e c h o d z ą c y  s p o s t r z e g ł e m  
l ud z i  m ł o d y c h ,  c z e r s t w y c h ,  r o s ł y c h ,  z d a l n y c h  d o  w o j s k a  
w l i b e r y a c h  , Z a j m u j ą c y c h  ł a w k i  w p r z e d s i o n k u  I z b y  p o ­
s e l s k i e j ,  P i ę k n i e  i m  w p r a w d z i e  w l i b e r y a c h ,  a l e  w m u n -  
d u r a c h  b y ł o b y  j e s z c z e  d a l e k o  p i ę k n i e j .  N .  g u z i k a c h  o d ­
b i j a ł y  się  h e r b y  ś w i e t n e ,  s t a r o ż y t n e :  N a ł ę c z ,  G r a b i e , 
K orab ',  ( a l e  n ie  N o e g o )  J e l i ta  i t. p .  P a n o w i e  h e r b o w i !  
na m i ł o ś ć  o j c z y z n y  z a k l i n a m  wa s ,  p o r z u ć c i e  tę  p r z y d a n ą  
o k a z a ł o ś ć ,  o d d a j c i e  l udz i  z d a t n y c h  d o - w o j s k a  , a d o w i e ­
d z i ec i e :  iż j e s t e ś c i e  P o l a k a m i ,  k o c h a j ą c y m i  o j c z y z n ę ,  cho ć  
na c za s  w o j n y ,  a lbo  p r z y n a j m n i e j  u ż y w a j c i e  d o  wasze j  o -  
sob i s t e j  s ł u ż b y  l ud z i  c h r o m y c h  , s t a r y c h  i n i e z d a t n y c h  
do  n o s z e n i a  b r o n i .  I n a c z e j  w i d z ą c  r o j e  k r z e p k i c h  s ł u g  
w a s z y c h  , n i e p o d o b n a  n a i h  b ę d z i e  n i e  p o w ł ó c z y ć  z K r a ­
s i c k i m :

Św i ę t a  m i ł o ś c i  k o c h a n e j  o j c z y z n y  ,
C z u j ą  c i ę  t y l k o  u m y s ł y  p o c z c i w e ! , . .

M a z u r e k  z O poczna .

—  Sprostowanie. P r z y  końcu artykułu.-  Nie masz te.zo ztesro co 
by na dobre me wyszto, w ostatnim Nrze Gaz- l’ul. pó wyrazach-  
kiedy ju z  zaczęto natęży dodać:  zbrodniarzy-
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